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    Po­rwa­na


    Przed­mie­ścia Suzy – sto­li­cy Per­sji, 480 r. przed Chr.


    Po­ja­wi­li się nocą. Naj­pierw mrok, po­tem ośle­pia­ją­ce świa­tło po­chod­ni, przy­ćmie­wa­ją­ce blask gwiazd. Rże­nie koni, płacz set­ki dziew­cząt, szczęk mie­czy. Woń ciał tych, któ­rzy prze­byli dłu­gą dro­gę przez pustynię i przy­nie­śli ze sobą kurz i pot z da­le­kich kra­in.


    Le­ża­łam na po­sła­niu z sia­na, kie­dy w od­da­li usłysza­łam cha­rak­te­rystycz­ne dźwię­ki. Upłynę­ło już zde­cydo­wa­nie za dużo cza­su od zmierz­chu, by na­le­ża­ły one do kupiec­kiej ka­ra­wa­ny; nie przy­po­mi­na­ły też mia­ro­we­go dud­nie­nia mu­łów, sło­ni czy wiel­błą­dów. To był twar­dy, szyb­ki tę­tent koń­skich ko­pyt.


    Ręce za­czę­ły mi się trząść. Nie chcia­ły mnie słuchać i się uspo­ko­ić; w koń­cu jed­nak uda­ło mi się nie­co nad nimi za­pa­no­wać i za­wią­zać cia­sno we­lon wo­kół szyi. Wsunę­łam sto­py w san­da­ły i za­czę­łam wią­zać rze­myki wo­kół ko­stek, aż do łydek. Ści­snę­łam je moc­no. Wie­dzia­łam. Wie­dzia­łam, po co przy­byli.


    Ale nie rzuci­łam się do uciecz­ki.


    Nie mia­łam po­ję­cia, co mnie ura­tuje, a co spro­wa­dzi na mnie śmierć. Nie wie­dzia­łam na­wet, czy dud­nie­nie w uszach było spo­wo­do­wa­ne od­gło­sem ko­pyt ude­rza­ją­cych o zie­mię, czy też może bi­ciem mo­je­go ser­ca.


    Ko­nie wbie­gły do wio­ski. Czułam za­pach tuma­nów kurzu.


    Drzwi otwo­rzyły się ze skrzypie­niem i cień prze­sło­nił świa­tło gwiazd. Miał mnie prze­śla­do­wać do­pó­ty, do­pó­ki nie do­wie­dzia­łam się, kto go rzucał. Kie­dy się zbli­żał, słysza­łam nie tyl­ko cięż­kie kro­ki, lecz tak­że szczęk zbroi. Do wio­ski wtar­gnę­li kró­lew­scy żoł­nie­rze. I nie byli to zwyczaj­ni wo­jow­ni­cy, któ­rych król miał set­ki ty­się­cy, ale naj­bar­dziej eli­tar­ne, wy­szko­lo­ne od­dzia­ły: Nie­śmier­tel­ni.


    Mie­siąc wcze­śniej wład­ca wy­dał de­kret, na któ­re­go mocy dzie­wi­ce z każ­dej pro­win­cji im­pe­rium mia­ły zo­stać po­chwyco­ne i przy­pro­wa­dzo­ne do pa­ła­cu w Su­zie, by służyć w kró­lew­skim ha­re­mie. Na tę wieść mój kuzyn Mar­do­che­usz stwier­dził: „Żoł­nie­rze są le­ni­wi i oszczę­dza­ją się na wiel­kie bi­twy. We­zmą tyl­ko dziew­czę­ta miesz­ka­ją­ce nie­opo­dal pa­ła­cu”. Dla­te­go po­słał mnie tyl­ko do le­żą­cej o dzień dro­gi od cen­trum Suzy wio­ski, w któ­rej miesz­kał jego przy­ja­ciel. Ten zgo­dził się prze­cho­wać mnie w ma­leń­kich po­miesz­cze­niach dla sług, znaj­du­ją­cych się za jego cha­tą.


    Gdy Nie­śmier­tel­ni przy­byli po mnie, w uszach za­dźwię­cza­ły mi dal­sze sło­wa kuzyna: „Choć Kserk­ses jest naj­ma­jęt­niej­szym czło­wie­kiem na świe­cie, nie po­czuje się dość bo­ga­ty do­pó­ty, do­pó­ki nie zo­sta­nie już nic, cze­go nie uzna za swo­je”. Wy­da­wa­ło mi się, że cień nade mną na­le­ży do sa­me­go Kserk­se­sa; że to ten, któ­ry wy­ła­niał się z opo­wie­ści kuzyna, by umie­ścić mnie po­śród swo­ich wła­sno­ści.


    – Wy­bacz mi – po­wie­dział Nie­śmier­tel­ny.


    Żad­ne sło­wa nie prze­ra­zi­ły mnie do­tąd rów­nie moc­no. „Wy­bacz mi”. Mó­wił gło­śno, jak­by nie do mnie, lecz do ko­goś, kto stał da­lej. Może do swo­je­go boga? Po­rwał mnie z po­sła­nia, prze­rzucił przez ra­mię i za­czął iść. Gło­wa nie­mal bez­wład­nie opa­dła mi na jego zbro­ję.


    Ra­mię Nie­śmier­tel­ne­go wbi­ja­ło mi się w brzuch, przez co mia­łam utrud­nio­ne mó­wie­nie, ale i tak spró­bo­wa­łam.


    – Pro­szę… – Urwa­łam. Nie chcia­łam koń­czyć tego zda­nia. „Nie każ mi spę­dzić resz­ty życia w ha­re­mie”.


    Na­wet się nie za­wa­hał. Czyli już po­pro­sił o wy­ba­cze­nie za wszyst­ko, co zro­bi.


    Kie­dy zbli­ża­li­śmy się do dro­gi, usłysza­łam płacz dziew­cząt. Nie chcia­łam do nich do­łą­czać. Nie chcia­łam być jed­ną z nich. Ostat­nio pła­ka­łam, gdy żoł­nie­rze Kserk­se­sa stłumi­li bunt w Ba­bi­lo­nie. Zro­bi­li to z okrucień­stwem; w mie­ście jesz­cze przez kil­ka dni uno­sił się za­pach krwi. Ale moje łzy nie oca­li­ły ro­dzi­ców.


    Po­szuka­łam dło­nią sztyle­tu żoł­nie­rza. Za­ci­snę­łam pal­ce wo­kół rę­ko­je­ści i wy­sunę­łam broń zza pasa. Pa­nie, niech to ja będę tą, któ­ra bę­dzie mu­sia­ła pro­sić o wy­ba­cze­nie. Z ca­łej siły wbi­łam ostrze pod rę­kaw żoł­nier­skiej tuni­ki.


    Ale sztylet nie oka­zał się wy­star­cza­ją­cą bro­nią; od­bił się od cia­ła żoł­nie­rza i wy­śli­znął mi się z dło­ni. Spró­bo­wa­łam po­now­nie – je­dynym na­rzę­dziem, ja­kie mia­łam do dys­po­zycji; ta­kim, któ­re­go nie mu­sia­łam chwytać: za­to­pi­łam zęby w le­wym ra­mie­niu Nie­śmier­tel­ne­go. Męż­czyzna za­klął i rzucił mnie na zie­mię. Był prze­cież tyl­ko czło­wie­kiem, mo­głam mu uciec. Naj­pierw jed­nak po­spiesz­nie od­szuka­łam sztylet na zie­mi. Mia­łam go w ręce tyl­ko przez chwi­lę, ale bez nie­go dło­nie wy­da­wa­ły mi się nie­zno­śnie puste. Być może to z po­wo­du świa­do­mo­ści, że za­raz stra­cę wszyst­ko, nie po­tra­fi­łam znieść utra­ty ko­lej­nej rze­czy. I tego nig­dy so­bie nie wy­ba­czę.


    Co ja so­bie myśla­łam? Co znaj­dę na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie?


    Mia­łam tyl­ko czter­na­ście lat. Po­peł­ni­łam same błę­dy. Nie po­win­nam owi­jać gło­wy we­lo­nem, tyl­ko po pro­stu chwycić san­da­ły – i na­wet ich nie wią­zać. A przede wszyst­kim: nie po­win­nam prze­bywać tak bli­sko Suzy.


    Je­dynym, co praw­do­po­dob­nie zro­bi­łam słusz­nie, choć za póź­no, była uciecz­ka. Kie­dy bie­głam, słysza­łam strasz­li­wy płacz dziew­cząt.


    Nie uda­ło mi się jed­nak od­biec da­le­ko. Na­gle po­czułam prze­ra­ża­ją­cą siłę in­ne­go męż­czyzny. Szarp­nął mnie za tuni­kę; ude­rzyłam o nie­go tak sil­nie, że całe po­wie­trze uszło mi z płuc. Żoł­nierz na­wet się nie po­ruszył. W jed­nej chwi­li zda­łam so­bie spra­wę z tego, że nie było sen­su i jemu kraść sztyle­tu, dźgać go i gryźć. Czułam się tak, jak­bym ude­rzyła ple­ca­mi o ogrom­ną ska­łę, a nie o jego cia­ło.


    •••


    Gdy cią­gnął mnie z po­wro­tem w stro­nę dro­gi i zgro­ma­dzo­nych na niej dziew­cząt, pró­bo­wa­łam za­czerp­nąć po­wie­trza, by się ode­zwać. Chcia­łam po­wie­dzieć, że mój kuzyn ob­da­ruje go zło­tymi da­rej­ka­mi, je­śli mnie te­raz pu­ści, ale z mo­je­go gar­dła wy­do­było się tyl­ko jed­no sło­wo:


    – Pro­szę…


    Od­po­wie­dział mi, ale nie sło­wa­mi. Chwycił mnie jesz­cze moc­niej. Jed­ną ręką opa­sał moje że­bra i łok­cie, a drugą owi­nął mi wo­kół szyi. Gdybym nie krztusi­ła się pod wpływem tego uści­sku, dła­wił­by mnie za­pew­ne piż­mo­wy, ziem­ny za­pach męż­czyzn i koni. Ich potu – świe­że­go i ta­kie­go sprzed kil­ku dni; kurzu i brudu; pia­ny to­czo­nej przez ko­nie. Kie­dy żoł­nierz po­sta­wił mnie na dro­dze, czułam tę mie­szan­kę odo­rów, ale nie­wie­le wi­dzia­łam – ośle­pia­ło mnie świa­tło po­chod­ni. Sta­ra­łam się nie za­mykać oczu. Chcia­łam doj­rzeć twa­rze żoł­nie­rzy. Mia­łam na­dzie­ję, że do­strze­gę w czyimś spoj­rze­niu wy­raz przy­chyl­no­ści.


    Nie­śmier­tel­ny zwol­nił chwyt. Za­to­czyłam się do tyłu. Przede mną po­ja­wił się nowy cień. Po­spiesz­nie prze­ćwi­czyłam w myślach kłam­stwo, by głos mi się nie za­ła­mał. Pa­nie, po­kor­nie za­świad­czam, że je­stem już za­rę­czo­na. Wy­cho­dzę za mąż za dwa dni.


    – Pa­nie – prze­mó­wi­łam. Męż­czyzna za­ci­snął sznur wo­kół mo­ich nad­garst­ków. Wie­dzia­łam, że prze­kro­czyli­śmy już gra­ni­cę, przed któ­rą moż­na było jesz­cze uda­wać, iż nie chcia­łam uciec. – Po­kor­nie za­świad­czam…


    – Po­win­naś po­kor­nie za­mknąć usta albo za­mknę ci je sam.


    – Je­stem już przy­rze­czo­na…


    – Za­kne­blo­wać ją – roz­ka­zał żoł­nierz.


    Choć za­ci­snął już pę­tlę wo­kół mo­ich nad­garst­ków, wciąż jesz­cze trzymał koń­ców­ki sznura.


    Moje oczy po­wo­li przy­zwycza­ja­ły się do świa­tła. Źre­ni­ce żoł­nie­rza przy­po­mi­na­ły ide­al­nie okrą­głe kro­pel­ki mio­du, któ­ry wła­śnie za­czął to­pić się w słoń­cu. Duże, pięk­ne oczy. Poza tym nic go nie wy­róż­nia­ło. Być może w tych oczach wy­czer­pa­ło się już całe pięk­no, ja­kie przy­sługuje jed­nej twa­rzy. Nie­śmier­tel­ny miał też przy­kuwa­ją­cy uwa­gę dłu­gi nos; zupeł­nie jak­by żoł­nierz zbyt czę­sto stał na wie­trze. Spod drob­nych kę­dzior­ków za­ro­stu było wi­dać bar­dzo wą­ską żuchwę.


    – Mój kuzyn ob­sy­pie cię zło­tymi mo­ne­ta­mi, je­śli po­zwo­lisz mi tu zo­stać.


    Na­chylił się do mnie. Pró­bo­wa­łam się od­sunąć, ale przy­cią­gnął mnie do sie­bie, chwyta­jąc za sznur.


    – Weź­mie­my i cie­bie – prze­mó­wił, a jego nie­świe­ży od­dech ude­rzył mnie w twarz – i mo­ne­ty two­je­go kuzyna.


    Sto­ją­cy za mną żoł­nierz po­wie­dział:


    – Wy­star­czy, Par­szo.


    Po­czułam ulgę: oto ktoś wsta­wiał się za mną. Ale nie spodo­ba­ło mi się to, że żoł­nierz, któ­ry zwią­zał mi ręce, miał imię. Przez to trud­niej mi było trzymać się ostat­niej na­dziei – że śni mi się kosz­mar, któ­re­go treść wchło­nie z po­wro­tem noc, kie­dy tyl­ko się obu­dzę. Skąd wzię­ło­by się w mo­jej gło­wie imię Par­sza? Żoł­nierz nie był wy­mysłem. Od­sunę­łam się od nie­go.


    – Wy­peł­niaj roz­ka­zy, Ere­zie – od­parł ten, któ­ry mnie trzymał. – Roz­ka­zy mo­je­go bra­ta. – Mimo to pu­ścił sznur i od­wró­cił się, a ja po­now­nie za­to­czyłam się do tyłu.


    Zła­pał mnie żoł­nierz na­zwa­ny Ere­zem. Opa­dłam ple­ca­mi na jego pierś; pod­trzymał mnie. Być może chciał mnie uspo­ko­ić, bo po­wie­dział:


    – Po­trze­bu­je­my tyl­ko set­ki dziew­cząt. Usta­wi­my was w sze­re­gach i przej­dzie­my po­śród was z po­chod­nia­mi. Wte­dy za­pad­nie de­cyzja, któ­re są po­spo­li­te i zo­sta­ją, a któ­re za­pro­wa­dzi­my do kró­la. – Po­ruszył się, a ja znów mu­sia­łam ra­dzić so­bie sa­mo­dziel­nie; dźwi­ga­łam swo­je cia­ło – prze­raź­li­we brze­mię, któ­re­go nie mo­głam zrzucić.


    Pod­czas gdy żoł­nie­rze plą­dro­wa­li cha­ty, dziew­czę­ta na­pie­ra­ły na mnie ze wszyst­kich stron. Co­kol­wiek sta­ło ra­bu­siom na dro­dze do tego, cze­go pra­gnę­li, lą­do­wa­ło na zie­mi. Wy­da­wa­ło się, jak­by życie, ja­kie do tej pory wio­dłyśmy, było ni­czym śmieć, któ­re­go na­le­ży się po­zbyć. Lecz mimo to żoł­nie­rze uczyni­li nam jed­ną przy­sługę. Ni­czym dar od grec­kie­go boga – nie ta­kie­go, któ­ry wzbu­dza strach, lecz ta­kie­go, któ­ry zsy­ła po­moc – spadł na nas za ich spra­wą deszcz san­da­łów.


    Dwie dziew­czyny obok mnie wal­czyły o je­den but. Żad­na nie chcia­ła zre­zygno­wać i w koń­cu pa­sek się ze­rwał. Każ­dy wie, że bez san­da­łów nie da się iść Dro­gą Kró­lew­ską, gdy słoń­ce osią­gnie ze­nit. A przy­najm­niej nie za dłu­go.


    Kie­dy wal­ka się za­koń­czyła, wie­le dziew­cząt mia­ło na so­bie san­da­ły w róż­nych roz­mia­rach; jed­na ze stóp była cia­sno ob­wią­za­na, druga to­nę­ła w obu­wiu.


    Żoł­nie­rze wcze­śniej ob­ser­wo­wa­li nas i wy­śmie­wa­li, ale te­raz kil­ku za­czę­ło się spie­rać mię­dzy sobą. Cie­szyło mnie to, po­nie­waż ich krzyki za­głusza­ły jęki męż­czyzn, któ­rzy zna­leź­li w so­bie od­wa­gę, by wal­czyć o swo­je sio­stry i cór­ki.


    – To nie Ate­ny – stwier­dził Erez. – Gra­bi­cie pod­da­nych kró­la.


    Żoł­nierz, któ­ry przy­po­mi­nał wy­glą­dem Par­szę, od­parł:


    – Kil­ku z nich chcia­ło wy­stą­pić prze­ciw­ko nam. Wszyscy za to za­pła­cą. – W jego to­nie było wię­cej okrucień­stwa niż w gło­sie Par­szy; męż­czyzna był bar­dzo pew­ny sie­bie. Miał prze­wa­gę.


    Kie­dy po­pycha­no nas i usta­wia­no w sze­re­gach, trzyma­łam gło­wę ni­sko, by ukryć na­szyj­nik da­ro­wa­ny mi przez mat­kę – kwiat o płat­kach z po­zła­ca­nych bla­szek, za­wie­szo­ny na ple­cio­nym zło­tym łań­cusz­ku. Z każ­dej stro­ny wpa­da­ły na mnie pła­czą­ce dziew­czę­ta. Gdy żoł­nie­rze za­czę­li prze­cha­dzać się mię­dzy nami, pró­bo­wa­ły od­wró­cić się od świa­tła po­chod­ni. A przy­najm­niej nie­któ­re tak czyni­ły – te po­zba­wio­ne fi­zycz­nych nie­do­sko­na­ło­ści. Dziew­czyna sto­ją­ca obok mnie po­stą­pi­ła śmia­ło w kie­run­ku żoł­nie­rza nio­są­ce­go po­chod­nię. Na jej po­licz­ku do­strze­głam głę­bo­kie bli­zny – tak głę­bo­kie, że gdyby nóż zo­stał wbi­ty z odro­bi­nę więk­szą siłą, wi­dać by było ję­zyk. Czyż­by sama się oka­le­czyła?


    Za­czę­ła się sła­niać, jak­by zie­mia się pod nią po­ruszyła. Ba­łam się, że upad­nie. Męż­czyź­ni cho­dzi­li mię­dzy nami. Oświe­tla­li nas ośle­pia­ją­cym świa­tłem po­chod­ni, a na­stęp­nie od­da­la­li się, a my po­zo­sta­wa­łyśmy po­grą­żo­ne w mro­ku do­pó­ty, do­pó­ki nie nad­szedł na­stęp­ny z nich. Spo­strze­głam, że dziew­czyna z bli­zną na po­licz­ku nie była je­dyną oszpe­co­ną. Czy te dziew­czę­ta odej­dą wol­no, czy też spo­tka je los gor­szy niż spę­dze­nie resz­ty życia w ha­re­mie?


    Żoł­nierz po­dob­ny do Par­szy mó­wił coś ci­cho do kil­ku swo­ich lu­dzi, wska­zując na nas. Po chwi­li roz­wią­za­no dziew­czę­ta z bli­zna­mi na po­licz­kach, po­pa­rze­nia­mi na szyjach, bra­kują­cymi pal­ca­mi i in­nymi wi­docz­nymi oka­le­cze­nia­mi. We­pchnię­to je z po­wro­tem do chat. Choć ich rany kłuły mnie w oczy i cho­ciaż z pew­no­ścią nie­któ­re z tych dziew­cząt znaj­dą w do­mach oka­le­czo­nych jesz­cze do­tkli­wiej oj­ców lub bra­ci, chcia­łam być jed­ną z nich. Dla­cze­go nie przy­szło mi do gło­wy, by po­ciąć się sztyle­tem żoł­nie­rza? Znów będę mu­sia­ła użyć zę­bów. Za­gryzę dol­ną war­gę tak moc­no, że będę zbyt szpet­na, aby tra­fić do kró­lew­skie­go ha­re­mu, po­sta­no­wi­łam i z ca­łej siły za­ci­snę­łam szczę­ki.


    Mój krzyk brzmiał tak obco, że wy­da­wał się nie wy­do­bywać z mo­je­go gar­dła. I był wy­star­cza­ją­co gło­śny, by obok mnie od razu zna­lazł się żoł­nierz z po­chod­nią. Po­czułam cie­pło, jak­by pło­mień li­zał mój po­li­czek. Za­mknę­łam oczy; pod mo­imi po­wie­ka­mi za­wi­ro­wa­ły nie­bie­skie plam­ki. Za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go żoł­nierz z po­chod­nią mil­czy. Może roz­wa­ża, czy za­trzymać mnie dla kró­la, czy wy­pu­ścić? Nie mia­łam już do za­ofe­ro­wa­nia nic prócz odro­bi­ny dumy.


    – Pro­szę, wy­puść mnie.


    Za­wa­hał się, po czym ode­zwał się tak ci­cho, że le­d­wie go usłysza­łam:


    – Nie mogę. Je­śli któ­rykol­wiek żoł­nierz do­strze­że pięk­no two­je­go ob­li­cza i przy­ła­pie cię w dro­dze do domu, to wy­rzą­dzi ci o wie­le więk­szą krzyw­dę niż umiesz­cze­nie w kró­lew­skim ha­re­mie.


    Ten głos na­le­żał do Ere­za. Je­śli on mi nie po­mo­że, to kto? Świa­tło po­chod­ni po­wo­li się od­da­la­ło. Wraz z nim ode­szła cała moja na­dzie­ja.


    Wciąż wi­dzia­łam nie­bie­skie plam­ki. Przy­glą­da­łam się im, kie­dy cią­gnię­to mnie za sznur owi­nię­ty wo­kół nad­garst­ków. Żoł­nie­rze wrzesz­cze­li na ję­czą­cych wie­śnia­ków, by się od­sunę­li. Pod­biegł do nas ja­kiś męż­czyzna i za­wo­łał do jed­nej z dziew­cząt:


    – Nie zo­sta­wię cię! Będę przy to…


    Usłysza­łam trzask bi­cza i od­wró­ci­łam się gwał­tow­nie. W świe­tle po­chod­ni do­strze­głam czło­wie­ka po­wa­lo­ne­go na zie­mię. Da­lej sta­li wie­śnia­cy; żoł­nie­rze czer­pa­li wodę z wiej­skiej stud­ni. Jesz­cze da­lej wi­dzia­łam za­rys chat, w któ­rych chwi­lę temu spa­łyśmy.


    Do oczu za­czę­ły na­pływać mi łzy. Szyb­ko od­wró­ci­łam gło­wę. Nic z tego, co się dzia­ło, nie wy­da­wa­ło się praw­dzi­we.


    Kie­dy wresz­cie wze­szło słoń­ce, le­d­wie wi­dzia­łam wię­zy wo­kół swo­ich dło­ni. Za­czę­łam pła­kać. Nie­na­wi­dzi­łam sie­bie za to, ale nie po­tra­fi­łam prze­stać. Byłam jed­ną z set­ki dziew­cząt wie­dzio­nych ni­czym woły na wschód, przez pustyn­ną rów­ni­nę. Żoł­nie­rze Kserk­se­sa eskor­to­wa­li nas w stro­nę wscho­dzą­ce­go słoń­ca.

  


  
    Po­chód dzie­wic


    Pro­wa­dzo­no nas jed­ną za drugą Dro­gą Kró­lew­ską. Ka­mien­ny trakt roz­cią­gał się od Suzy do Mo­rza Egej­skie­go. War­ga pul­so­wa­ła mi w miej­scu, w któ­rym ją za­gryzłam, a san­da­ły ob­cie­ra­ły mi sto­py; mimo to do­trzymywa­łam kro­ku resz­cie. Sznury za­ci­śnię­te wo­kół na­szych nad­garst­ków przy­wią­za­no do jed­ne­go dłu­gie­go sznura. Gdyby któ­ra­kol­wiek z nas zwol­ni­ła, sznur za­ci­snął­by się, ra­niąc skó­rę.


    Żoł­nie­rze je­cha­li na wierz­chow­cach wzdłuż ca­łe­go po­cho­du. Ten znaj­du­ją­cy się naj­bli­żej mnie je­chał przy­najm­niej pięt­na­ście łok­ci przede mną. Po do­bie­ga­ją­cym z bli­ska dud­nie­niu po­zna­łam, że męż­czyź­ni są też na ty­łach.


    Chcia­łam wie­dzieć, któ­ry z nich wy­kradł mnie z po­sła­nia.


    Szuka­łam ocza­mi rany, któ­rą mu za­da­łam, ale ra­mio­na żoł­nie­rzy były za­kryte. Nie mo­głam roz­po­znać na­past­ni­ka. Gdyby pod­niósł rękę, do­strze­gła­bym, gdzie go ugryzłam. Nie po­tra­fi­łam się po­wstrzymać przed wy­glą­da­niem go. Choć żywi­łam nie­na­wiść do nich wszyst­kich, jego nie­na­wi­dzi­łam naj­bar­dziej. To wła­śnie nie­na­wiść po­ma­ga­ła mi prze­trwać skwar i ból war­gi.


    Na­gle z tyłu do­biegł mnie tę­tent ko­pyt. Żoł­nierz pod­je­chał tak bli­sko, że słysza­łam bzycze­nie much la­ta­ją­cych koło jego wierz­chow­ca i świst koń­skie­go ogo­na.


    – Ty, w czer­wo­nym we­lo­nie. Zdej­mij go – po­le­cił mi gło­sem ochrypłym od wy­krzyki­wa­nia roz­ka­zów. To był ten żoł­nierz po­dob­ny do Par­szy, ale prze­ma­wia­ją­cy to­nem bar­dziej okrut­nym i zde­cydo­wa­nym. Wrzesz­czał na dziew­czę­ta, by szły szyb­ciej; po każ­dym jego krzyku roz­le­gał się świst bi­cza. Gdyby ude­rzo­no nim dziew­czynę, nie nada­wa­ła­by się już do kró­lew­skie­go ha­re­mu. Do­sta­li­by ją żoł­nie­rze.


    – Dziew­czyno – prze­mó­wił zno­wu.


    Idą­ca przede mną spa­ni­ko­wa­ła; po­tknę­ła się i pró­bo­wa­ła od­sunąć. Żoł­nierz wy­buch­nął śmie­chem i za­wró­cił ko­nia.


    Nim dziew­czyna od­zyska­ła rów­no­wa­gę i za­czę­ła po­now­nie wlec się do przo­du, do­strze­głam jej wy­raź­nie za­ryso­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we i dum­nie unie­sio­ny nos. To była Yvrit, cór­ka rzeź­ni­ka. Miesz­ka­łam w Ba­bi­lo­nie, nim za­mor­do­wa­no mo­ich ro­dzi­ców. Przy­jaź­ni­łyśmy się. Byłyśmy do sie­bie tak po­dob­ne, że czę­sto nas mylo­no. Yvrit mnie po­dzi­wia­ła i za­wsze pro­si­ła o po­ra­dę. Pyta­ła na­wet o to, jak cho­dzić i co po­wie­dzieć. Choć obie czci­łyśmy Pana Je­dyne­go, Yvrit wy­da­wa­ła się przede wszyst­kim wiel­bić mnie. Te­raz po­rusza­ła się tak wol­no, że sznur za­ci­skał się na jej nad­garst­kach i cią­gnął ją do przo­du. Kop­nę­łam ją w pię­tę.


    – Au! – krzyk­nę­ła i unio­sła sto­pę, jak­by kop­nę­ła ją zie­mia.


    – Prze­pra­szam, ale nie mo­żesz zwal­niać. Przyj­dzie czas na opa­trze­nie ran, gdy do­trze­my do pa­ła­cu.


    – Ha­das­so, to ty? – Yvrit od­wró­ci­ła się, by na mnie spoj­rzeć.


    – Ci­cho. Od­wróć się.


    Żoł­nierz skupił uwa­gę na dziew­czynie za mną. Wrza­snął:


    – Pi­ja­ny sta­rzec nie szedł­by tak krzywo jak ty! – Ale i tak usłyszał moje praw­dzi­we imię i po­znał moją ta­jem­ni­cę: byłam Żydów­ką. Mat­ka na­zwa­ła mnie Ha­das­są, jak­by prze­wi­dzia­ła swo­ją krwa­wą śmierć lub marsz, do któ­re­go pew­ne­go dnia zo­sta­nie zmu­szo­na jej cór­ka. Ha­das­sa ozna­cza­ło ‘mirt’. To ro­śli­na, któ­ra wy­dzie­la słod­ki za­pach tyl­ko po roz­krusze­niu.


    – Te­raz na imię mi Es­te­ra, a to­bie… Cyra. – Cyra zna­czyło ‘księ­życ’. Byłam pew­na, że Yvrit pra­gnie, aby słoń­ce jak naj­szyb­ciej ustą­pi­ło miej­sca księ­życo­wi. Wszyscy wie­dzie­li, że w po­łu­dnio­wym skwa­rze umie­ra­ły na­wet skor­pio­ny pró­bu­ją­ce prze­być tę dro­gę. Choć słoń­ce wznio­sło się do­pie­ro do po­ło­wy nie­bo­skło­nu, pot ście­kał mi po szyi, a tuni­ka kle­iła się do cia­ła.


    – Nie mów nic wię­cej, po pro­stu idź – po­wie­dzia­łam. – Bez wzglę­du na to, czy masz pę­che­rze na sto­pach, czy chcesz po­ło­żyć się na środ­ku dro­gi.


    Żoł­nierz prze­stał krzyczeć na dziew­czynę za mną. Po­czułam jego wzrok na so­bie.


    – Masz ocho­tę po­ło­żyć się na dro­dze?


    – Nie, pa­nie. – Sta­ra­łam się, aby mój głos był po­zba­wio­ny emo­cji.


    – W ta­kim ra­zie zdej­mij we­lon z gło­wy.


    Koń za­trzymał się tak bli­sko mnie, że na ra­mie­niu po­czułam jego krót­ką, szorst­ką sierść. Nie dam po so­bie po­znać ani temu, ani żad­ne­mu in­ne­mu żoł­nie­rzo­wi, że mi go­rą­co, że je­stem zmę­czo­na i peł­na lęku.


    – Mo­żesz so­bie uda­wać, że mnie nie słyszysz, ale trud­niej ci bę­dzie uda­wać, że nie czujesz bi­cza – po­wie­dział. Pod­nio­słam wzrok, by spraw­dzić, czy po nie­go się­ga. Bicz tkwił nie­tknię­ty przy jego bio­drze. Żoł­nierz na­chylił się, by spoj­rzeć na mnie.


    – Lu­dzie z two­jej wio­ski może i uwa­ża­li cię za pięk­ność – stwier­dził, tak­sując mnie wzro­kiem – ale nie je­steś już u sie­bie.


    Znów z tyłu do­biegł mnie tę­tent. Mój nie­do­szły opraw­ca ruszył do przo­du.


    – Król chce do­stać te dziew­czę­ta nie­na­ruszo­ne, Dal­fo­nie – po­wie­dział przy­były. To był Erez.


    – Ta tutaj pa­trzy w dół, ale ma zbyt pro­ste ple­cy – od­parł Dal­fon. – Jest zbyt dum­na jak na chłop­kę zmie­rza­ją­cą spo­koj­nie do ha­re­mu. Chcę się le­piej przyj­rzeć jej oczom.


    Mo­głam mu po­wie­dzieć, że po­cho­dzę od wiel­kie­go kró­la Da­wi­da, wład­cy Izra­ela żyją­ce­go ja­kieś pięć­set lat temu, ale wte­dy do­wie­dział­by się, że je­stem Żydów­ką. Poza tym, choć może i nie­gdyś ten ród był kró­lew­ski, moim ro­dzi­com bli­żej było do chłop­stwa niż do moż­nych.


    – Król nie dba o to, cze­go ty chcesz, i ja też nie mam za­mia­ru się tym mar­twić.


    Spoj­rza­łam na nich ką­tem oka. Po trze­wi­kach włócz­ni obu męż­czyzn po­zna­łam, że je­den z nich był żoł­nie­rzem, a drugi do­wód­cą. Ale nie w ta­kim po­rząd­ku, ja­kie­go bym so­bie życzyła. Erez miał tyl­ko srebr­ny trze­wik. Po­mi­mo tonu, ja­kim zwra­cał się do Dal­fo­na, do­wód­cy, był je­dynie żoł­nie­rzem. Ale w prze­ci­wień­stwie do in­nych, je­chał na ko­niu tak po­tęż­nym, że mógł on na­le­żeć tyl­ko do rasy ne­zaj­skiej, czyli był jed­nym z naj­święt­szych kró­lew­skich wierz­chow­ców.


    – Masz szczę­ście, że król cię lubi, po­skra­mia­czu ko­ciąt, bo wy­rwał­bym ci ję­zyk. Ale Kserk­ses jest rów­nie ka­pryśny w sto­sun­ku do żoł­nie­rzy jak do kon­kubin. Kie­dy two­je mę­stwo w Ter­mo­pi­lach odej­dzie w za­po­mnie­nie, po­ślę cię na naj­dal­szy kra­niec im­pe­rium.


    Erez pod­je­chał do Dal­fo­na. Ucie­szyłam się, wi­dząc, że im bli­żej nie­go był, tym Dal­fon wy­da­wał się mniej­szy.


    – Je­steś do­wód­cą tyl­ko dla­te­go, że twój oj­ciec to do­rad­ca kró­la. Taki z cie­bie do­wód­ca, jak ze mnie król.


    Głos Dal­fo­na nie brzmiał już pew­nie.


    – Mam za sobą lu­dzi.


    – Oni tyl­ko plą­drują. Nie­wie­le dla nich zna­czysz.


    – Są­dzę, że nie po­ślę cię jed­nak na naj­dal­szy kra­niec pań­stwa, lecz na szubie­ni­cę.


    Erez zni­żył głos.


    – Wy­da­je ci się, że twój oj­ciec za­wsze bę­dzie miał wła­dzę. Ale może zda­rzyć się tak, Dal­fo­nie, że to on skoń­czy na szubie­ni­cy, a ty za­wi­śniesz obok nie­go.


    Po­czułam ucisk sznura. Cyra cią­gle się po­tyka­ła. Nie mo­głam zbyt wie­le dla niej zro­bić; sta­ra­łam się utrzymać rów­no­wa­gę, kie­dy ona usi­ło­wa­ła wró­cić do pio­nu.


    Na­gle bicz Dal­fo­na ude­rzył tak bli­sko mo­jej twa­rzy, że po­czułam, jak po­wie­trze sma­ga mnie po po­licz­ku. Usłysza­łam okrop­ny od­głos – pla­śnię­cia ostre­go rze­mie­nia o cia­ło Cyry. Cyra wy­da­ła z sie­bie krzyk, bę­dą­cy w rów­nej mie­rze wy­ra­zem za­sko­cze­nia i bólu. Na­stęp­nie za­czę­ła wyć.


    – Idź – po­le­ci­łam ci­cho. – Nie myśl o swo­im cie­le, ale o pa­ła­cu, mięk­kich po­dusz­kach i wi­nie, któ­re na cie­bie cze­ka­ją.


    – Bę­dzie z niej do­bra kon­kubi­na – stwier­dził Dal­fon. – Nie bę­dzie le­ża­ła pod męż­czyzną w mil­cze­niu, jak nie­któ­re.


    Na­gle przy­szła mi do gło­wy myśl, że gdyby to Dal­fon zmiótł z po­wierzch­ni zie­mi cha­tę mo­ich ro­dzi­ców pod­czas ostat­nie­go bun­tu w Ba­bi­lo­nie, po­de­rżnął­by im gar­dła z rów­ną ła­two­ścią jak żoł­nierz, któ­ry uczynił to na mo­ich oczach. Nie­na­wi­dzi­łam go.


    – Ilu ćwi­czeń wy­ma­ga do­sko­na­le­nie się w sma­ga­niu bi­czem bez­bron­nych dziew­cząt? – spyta­łam, nim zdo­ła­łam się po­wstrzymać. – Czyż nie ma ko­biet, któ­re byłyby z tobą bez prze­mo­cy?


    Dal­fon od­wró­cił się, by na mnie spoj­rzeć. Tym ra­zem nie uni­ka­łam jego wzro­ku. Wcze­śniej myśla­łam, że miał oczy po­dob­ne do oczu swo­je­go so­bo­wtó­ra. Myli­łam się. Były rów­nie pięk­ne, ale nie przy­po­mi­na­ły kro­pel mio­du. Duże, mig­da­ło­we – albo byłyby ta­kie, gdyby mig­da­ły za­wie­ra­ły w so­bie rów­no­cze­śnie słoń­ce i mrok. Dla­cze­go Bóg ob­da­rzył ta­kim pięk­nem ko­goś tak okrut­ne­go? Dal­fon za­ci­snął dłoń na bi­czu.


    – Naj­wyraź­niej nie wy­ćwi­czyłem się wy­star­cza­ją­co, sko­ro więź­niar­ka śmie się do mnie od­zywać.


    Erez ści­snął swo­je­go ko­nia pię­ta­mi i przy­spie­szył, by od­ciąć Dal­fo­no­wi dro­gę. Za­uwa­żyłam, że nie ma przy so­bie bi­cza. Za­trzymał się na tyle da­le­ko, by jego wierz­cho­wiec nie po­wa­lił mnie na zie­mię.


    Na­chylił się do mnie, co wpra­wi­ło w ruch skrzydla­tą fi­gur­kę za­wie­szo­ną na łań­cusz­ku na jego szyi.


    – Ci­sza. – Miał ostro za­ryso­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we. Więk­szość żoł­nie­rzy no­si­ła kę­dzie­rza­we bro­dy; u nie­go do­strze­głam tyl­ko lek­ki za­rost. – Nie je­steś bez­bron­ną dziew­czyną. W ogó­le nie je­steś dziew­czyną. Je­steś wła­sno­ścią kró­la. O ile Dal­fon go nie uprze­dzi.


    Od­wró­cił się i kil­ka razy moc­no ude­rzył w bok ko­nia Dal­fo­na. Do­wód­ca spoj­rzał na mnie przez ra­mię i splu­nął na zie­mię. Ba­łam się, że za­wró­ci ko­nia, ale Erez wy­cią­gnął rękę i chwycił ogie­ra za uzdę.


    Kie­dy od­jeż­dża­li, utkwi­łam wzrok w miej­scu po­ni­żej li­nii wło­sów Ere­za, któ­re opa­da­ły lek­ko spod sza­fra­no­wej opa­ski. Ob­ser­wo­wa­łam, jak za­pię­cie łań­cusz­ka pod­ska­kuje lek­ko na jego szyi. Na sze­ro­kich ple­cach Ere­za wi­sia­ły łuk i koł­czan. Choć Erez prze­mó­wił do mnie oschle, wie­dzia­łam, że naj­bli­żej mu było do obroń­cy. Ale kto ochro­ni jego? Je­śli inni żoł­nie­rze kie­dyś zwró­cą się prze­ciw­ko nie­mu, ple­cio­na tar­cza nie wy­star­czy, by go osło­nić.

  


  
    Krzyki


    Słoń­ce nad na­szymi gło­wa­mi wzno­si­ło się co­raz wy­żej i pie­kło nie­mi­ło­sier­nie. Ale żar bu­cha­ją­cy z dro­gi był jesz­cze in­ten­syw­niej­szy niż skwar z nie­ba. Jak­byśmy kro­czyły przez wiel­ki ogień, któ­re­go pło­mień gęst­niał, nie­mal kar­mił się na­szymi cia­ła­mi.


    – Już nie mogę – mam­ro­ta­ła Cyra. – Nie mogę iść.


    Tuni­kę mia­ła ro­ze­rwa­ną w miej­scu, gdzie ude­rzył ją bicz Dal­fo­na. Z roz­cię­cia na szyi i ple­cach płynę­ła jej krew, a na jej pra­wej pię­cie utwo­rzył się pę­cherz. Za­czę­ła dy­szeć.


    – Cyro, Yvrit, po­słuchaj mnie. Po­tra­fisz znieść każ­dy ból, jaki czujesz w sto­pie, i każ­dą ranę na ple­cach. Wkrót­ce znaj­dzie­my się w pa­ła­cu. Bę­dziesz mo­gła uło­żyć się na mięk­kich po­dusz­kach, a wsta­niesz tyl­ko wte­dy, gdy nie­wol­ni­cy cię pod­nio­są.


    Dy­sze­nie uci­chło, ale krew nadal płynę­ła z rany. Ma­sze­ro­wa­łyśmy, aż słoń­ce osią­gnę­ło ze­nit. Wte­dy Cyra za­trzyma­ła się i za­czę­ła krzyczeć.


    Dal­fon przy­ga­lo­po­wał do nas, wrzesz­cząc, by się uci­szyła. Krzyk­nę­ła jesz­cze gło­śniej i pa­dła na ko­la­na.


    Ko­lum­na mu­sia­ła się za­trzymać. Dziew­czę­ta od­wra­ca­ły się, by spraw­dzić, co się dzie­je.


    – Ucisz się albo po­czujesz moją sto­pę na gar­dle – po­wie­dział Dal­fon. – Wsta­waj.


    Cyra za­ko­łysa­ła się nie­znacz­nie. Nadal klę­cza­ła. Na­gle opa­dła na zgię­te nogi i ude­rzyła gło­wą o zie­mię. Dłu­gie, brą­zo­we wło­sy wy­sy­pa­ły się spod jej sza­la i opa­dły na piach; lśni­ły w słoń­cu. Cyra ze­mdla­ła, ale wy­glą­da­ła tak, jak­by uklę­kła przed Dal­fo­nem.


    Do­wód­ca ze­sko­czył z ko­nia i od­wią­zał sznur łą­czą­cy Cyrę z po­zo­sta­łymi dziew­czę­ta­mi.


    – Je­stem jej sio­strą – po­wie­dzia­łam. – Po­zwól­cie mi się nią za­jąć.


    – Nie, przy­da się na moim ko­niu. Bę­dzie od­ga­niać mu­chy.


    – Praw­dzi­wy do­wód­ca nie spro­wa­dza kró­lo­wi dziew­czyny po­ką­sa­nej przez mu­chy – od­parł Erez. Mi­nął żoł­nie­rzy, któ­rzy zgro­ma­dzi­li się wo­kół, i ze­sko­czył z wierz­chow­ca. – Ruszaj da­lej – po­le­cił Dal­fo­no­wi. – Opa­trzymy ją i przy­łą­czymy do resz­ty przed Suzą.


    – Wra­caj na swo­je miej­sce, żoł­nie­rzu – po­wie­dział Dal­fon. – Na­wet gdybyś był me­dykiem, nie po­zwo­lił­bym ci mar­no­wać cza­su na dziew­czynę, któ­ra już nie na­da­je się dla kró­la.


    – Je­stem żoł­nie­rzem, któ­re­go król uzna­je za naj­bar­dziej za­ufa­ne­go. Mam za­miar na­pra­wić szko­dę, któ­rą wy­rzą­dzi­łeś. Je­śli bę­dziesz pró­bo­wał mnie po­wstrzymać, po­wiem kró­lo­wi, w jaki spo­sób po­trak­to­wa­łeś jed­ną z naj­pięk­niej­szych dziew­cząt, któ­rej król nie chciał­by zo­stać po­zba­wio­ny. – Erez szyb­ko od­wią­zał mój sznur od głów­nej liny. Prze­rzucił so­bie Cyrę przez ra­mię, wol­ną ręką chwycił lej­ce i prze­pchnął się mię­dzy żoł­nie­rza­mi.


    Dal­fon wska­zał na Cyrę i za­wo­łał na tyle gło­śno, by wszyscy go słysze­li:


    – Ta w nie­bie­skim we­lo­nie już nie wró­ci do po­cho­du. Ona i każ­da inna dziew­czyna, któ­ra nie po­tra­fi za­milk­nąć i utrzymać tem­pa, po­pad­nie w nie­ła­skę u Ahu­ry Maz­dy i bę­dzie cier­pieć męki więk­sze niż ten marsz.


    Po­spie­szyłam za Ere­zem.

  


  
    Bo­gi­ni upo­ru


    Erez pod­szedł do naj­bli­żej ro­sną­ce­go drze­wa pal­mo­we­go, któ­re rzuca­ło cień. De­li­kat­nie po­ło­żył Cyrę na zie­mi i od­wró­cił się do mnie. Upał po­zba­wił mnie sił w koń­czynach; pa­li­ły mnie sto­py w san­da­łach. Ale gdy Erez roz­wią­zał mi sznur na nad­garst­kach, za­mknę­łam oczy i wes­tchnę­łam głę­bo­ko. Ręce bez­wład­nie opa­dły mi na boki.


    Erez za­śmiał się i zda­łam so­bie spra­wę z tego, że mu­sia­łam zno­wu gło­śno wes­tchnąć. Skło­ni­łam gło­wę, by nie mu­sieć pa­trzeć mu w oczy, po czym unio­słam po­wie­ki. Miał sze­ro­kie przed­ra­mio­na, nie­osło­nię­te ma­te­ria­łem. Żyły na­puchły mu od wy­sił­ku i go­rą­ca. Za­po­mi­na­jąc o wstydzie, po­wie­dzia­łam:


    – Nie wy­glą­dasz na ko­goś, kto zaj­mu­je się tyl­ko za­ga­nia­niem dziew­cząt.


    – Nie po to ćwi­czyłem się na Nie­śmier­tel­ne­go, od­kąd skoń­czyłem sie­dem lat.


    Nie­śmier­tel­ny. Nie po­do­ba­ło mi się to okre­śle­nie. Zupeł­nie jak­by nikt nie mógł ich skrzyw­dzić, a oni nie mu­sie­li zwa­żać na żad­ne pra­wa ani oka­zywać życz­li­wo­ści. Byli dum­ni ze swo­je­go życia i nie dba­li o życie in­nych. Nie­śmier­tel­ny, któ­ry za­bił mo­ich ro­dzi­ców, na­wet nie spoj­rzał im wcze­śniej w oczy.


    Spoj­rza­łam na dziew­czę­ta pro­wa­dzo­ne Dro­gą Kró­lew­ską do wład­cy.


    – Może gdybyś zsiadł z ko­nia i do­łą­czył do nas, nie czuł­byś się taki „nie­śmier­tel­ny”.


    – Za­stą­pi­łem Nie­śmier­tel­ne­go, któ­ry po­legł. To licz­ba dzie­sięć ty­się­cy jest nie­śmier­tel­na, a nie któ­rykol­wiek z nas. Kie­dy je­den żoł­nierz zgi­nie, za­stę­puje go inny.


    Kserk­ses stra­cił ostat­nio wie­lu mę­żów na skutek upo­ka­rza­ją­cej klę­ski do­zna­nej z rąk Gre­ków pod Sa­la­mi­ną. Być może to wła­śnie po­raż­ka wzbu­dzi­ła w nim okrucień­stwo. Ale ten żoł­nierz wy­da­wał się go po­zba­wio­ny.


    – Mó­wię od rze­czy. Wy­bacz mi, pro­szę. – Nim zdą­żył za­re­ago­wać zło­ścią lub oka­za­niem prze­ba­cze­nia, spyta­łam: – Czy zna­la­zła­by się woda dla Cyry?


    Żoł­nie­rze na­le­wa­li dziew­czę­tom wody do zło­żo­nych dło­ni, ale Erez po­dał mi bu­kłak. Ję­zyk spuchł mi z pra­gnie­nia, nie wy­pi­łam jed­nak ani kro­pli. Klęk­nę­łam przy Cyrze. Aż wes­tchnę­łam na wi­dok krwi na jej skro­ni. Uci­snę­łam ranę dło­nią i przy­ło­żyłam bu­kłak do warg przy­ja­ciół­ki. Nie mo­gła prze­łknąć wody. Z ką­ci­ków jej ust za­czę­ły są­czyć się cien­kie struż­ki.


    – Spró­bu­ję zno­wu, kie­dy się ock­nie. – Naj­bar­dziej na świe­cie chcia­łam po­czuć wodę na wła­snym ję­zyku, ale od­da­łam skó­rza­ne na­czynie Ere­zo­wi.


    Nie wziął go.


    – Za­po­mnia­łaś już, jak się pije? Mam ci po­móc?


    Po­spiesz­nie pod­nio­słam ogrom­ny bu­kłak do ust; Erez mógł się roz­myślić. Woda szczypa­ła mnie w roz­gryzio­ną war­gę, ale i tak sma­ko­wa­ła le­piej niż naj­słod­sze wino.


    Kie­dy pi­łam, Erez zdjął z ple­ców łuk i koł­czan i odło­żył je na zie­mię. Gdy znów miał wol­ne ręce, od­da­łam mu bu­kłak. Był o wie­le lżej­szy niż wcze­śniej.


    – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łam. – Ja…


    Nim zdą­żyłam mu po­wie­dzieć, że za­schło mi w gar­dle, prze­rwał mi:


    – Po­stę­pujesz słusz­nie, ga­sząc pra­gnie­nie, kie­dy tyl­ko mo­żesz. Dal­fon nie po­myślał o za­pa­sie wody na prze­marsz. Albo go to nie obe­szło. – Sam wziął tyl­ko mały łyk, po czym od­wró­cił się, by przy­mo­co­wać bu­kłak z po­wro­tem do sio­dła.


    Nie było ła­two go nie­na­wi­dzić, choć kie­dy stał ty­łem, nie wi­dzia­łam jego twa­rzy, a je­dynie strój Nie­śmier­tel­ne­go; taki sam no­sił czło­wiek, któ­ry za­mor­do­wał mo­ich ro­dzi­ców. Erez miał tuni­kę w tak żywym od­cie­niu sza­fra­nu, że na­wet war­stwa brudu nie była w sta­nie go stłumić. Jego łyd­ki przy­po­mi­na­ły za­kurzo­ne blo­ki skal­ne. Od­wró­cił się i za­uwa­żył moje spoj­rze­nie.


    Po­czułam, jak po­licz­ki sta­ją mi w pło­mie­niach.


    Erez utkwił we mnie wzrok, po czym zro­bił coś za­ska­kują­ce­go: ro­ze­śmiał się gło­śno. Nie lek­ko, jak wcze­śniej, ale do roz­puku. Całe jego cia­ło do­słow­nie za­trzę­sło się w na­głym przy­pływie ra­do­ści. Bez po­waż­ne­go wy­ra­zu twa­rzy, jaki zwykle przy­bie­rał, wy­glą­dał na nie wię­cej niż dzie­więt­na­ście lat. Czyli mógł być o pięć lat star­szy ode mnie. Oba­wia­łam się, że to ja byłam przy­czyną tego na­głe­go ata­ku śmie­chu.


    – Nie ma po­wo­dów do ra­do­ści.


    – Nie do­ce­niasz sie­bie – od­parł.


    To chyba nie­moż­li­we. Nie mo­głam so­bie wy­ba­czyć tego, że sta­łam z tyłu i łka­łam bez sen­su w cza­sie, gdy za­bi­ja­no mi ro­dzi­ców. Je­śli nie oca­lę Cyry, będę mia­ła trzy du­sze na su­mie­niu. Spoj­rza­łam na nią z pa­ni­ką.


    – Mu­szę opa­trzyć Cyrę, nim stra­ci zbyt wie­le krwi. Jest od­wod­nio­na i nie znie­sie dłu­żej mar­szu.


    – Jak mogę po­móc? – spytał Erez.


    – Za­bierz nas do domu.


    – Tam wła­śnie was pro­wa­dzi­my, do domu. O wie­le lep­sze­go niż te, w któ­rych miesz­ka­ły­ście. Czyż nie wi­dzia­łaś pa­ła­cu w Su­zie?


    Wi­dywa­łam go wie­lo­krot­nie; prze­cha­dza­łam się w jego po­tęż­nym cie­niu w dro­dze na targ. Ale… Kie­dy ko­bie­ta prze­kro­czy próg ha­re­mu, już nig­dy nie wyj­dzie poza bra­my pa­ła­cu. Jak Erez mógł są­dzić, że to lep­sze od domu, z któ­re­go po­cho­dzi­łam? Zlek­ce­wa­żyłam jego pyta­nie i po­wie­dzia­łam:


    – W ta­kim ra­zie nie mo­żesz nam po­móc. Czy był­byś tak miły i się od­wró­cił? Będę mu­sia­ła zdjąć jej na­krycie gło­wy, by obej­rzeć rany.


    Skło­nił lek­ko gło­wę i od­szedł, by za­jąć się ko­niem.


    Od­dar­łam ka­wa­łek swo­jej tuni­ki i opa­trzyłam gło­wę oraz ple­cy Cyry. Na dźwięk roz­rywa­ne­go ma­te­ria­łu Erez uniósł gło­wę, ale się nie od­wró­cił. Cyra mia­ła czo­ło su­che jak per­ga­min i co ja­kiś czas z trudem ła­pa­ła po­wie­trze. Kie­dy przy­ło­żyłam dłoń do jej ser­ca, po­czułam, że bije szyb­ko i sła­bo. Po­wie­dzia­łam jej, że wkrót­ce wy­do­brze­je. Nie wiem, czy mnie słysza­ła.


    Erez zdjął sio­dło z wierz­chow­ca i dał ogrom­ne­mu zwie­rzę­ciu pić z dło­ni.


    – Mogę się już od­wró­cić?


    Nie mu­siał pytać, po­dob­nie jak nie mu­siał się od­wra­cać ani nam po­ma­gać. Ale to czynił.


    – Tak – od­po­wie­dzia­łam. – Dzię­kuję za życz­li­wość, jaką nam oka­za­łeś. – Jego po­sta­wa do­da­ła mi od­wa­gi. – Jak­że król może po­zwa­lać na taki marsz? – Spu­ści­łam wzrok na Cyrę. – Co, je­śli to jego przy­szła kró­lo­wa?


    – Nig­dy nie do­wie się o niej ani o in­nych, któ­re zra­nio­no bi­czem.


    – Do­kąd pój­dą?


    – Do Dal­fo­na.


    – Cyra bę­dzie żoną Dal­fo­na?!


    – Nie żoną i nie tyl­ko Dal­fo­na.


    – Nie wie­rzę ci. – Lecz gdy tyl­ko te sło­wa wy­szły z mo­ich ust, po­ję­łam, że są nie­praw­dzi­we.


    Erez od­sunął się od ko­nia i ruszył w moją stro­nę. Spu­ści­łam wzrok na skrzydla­tą fi­gur­kę wi­szą­cą na jego szyi. Ob­ser­wo­wa­łam, jak sło­wa po­rusza­ją się pod jego skó­rą, drga­ją mu w gar­dle i ustach.


    – Naj­pięk­niej­sza musi pa­mię­tać, by nie pa­trzeć męż­czyznom w oczy i nie zwal­niać kro­ku. I nig­dy nie od­ci­nać się żad­ne­mu żoł­nie­rzo­wi, szcze­gól­nie Dal­fo­no­wi i jego bra­ciom.


    – Z tobą moż­na roz­ma­wiać.


    Za­trzymał się gwał­tow­nie.


    – Po­wtó­rzę to raz jesz­cze: nie od­ci­nać się żad­ne­mu żoł­nie­rzo­wi.


    Byłam zdu­mio­na tym, że po­wie­dzia­łam taką głupo­tę. Żoł­nie­rze z pew­no­ścią za­bi­ja­li lu­dzi za drob­niej­sze prze­wi­nie­nia.


    – Prze­pra­szam. Wy­bacz mi, pro­szę.


    – Nie je­stem do­bry w prze­ba­cza­niu.


    – Nie dam ci wię­cej po­wo­dów ku temu.


    Nie spoj­rzał na mnie. Wi­dzia­łam, że ze zło­ści za­ci­ska szczę­kę. De­ner­wo­wa­łam się za każ­dym ra­zem, kie­dy pa­trzył pro­sto na mnie; do­tar­ło do mnie jed­nak, że nie lu­bi­łam tak­że, gdy nie pa­trzył wca­le.


    – Czy mogę spró­bo­wać raz jesz­cze dać jej wody? – spyta­łam.


    Po­dał mi bu­kłak, ale nie ra­czył na mnie spoj­rzeć.


    Woda po­now­nie wy­cie­kła ką­ci­ka­mi ust Cyry.


    – Cyro – szep­nę­łam. Je­śli się nie ock­nie i nie na­pi­je, nie bę­dzie w sta­nie iść da­lej. Jak ona śmie nie wal­czyć z ca­łych sił? Jak śmie przy­bli­żać się do śmier­ci w mo­ich ra­mio­nach?


    Po­myśla­łam o swo­jej mat­ce le­żą­cej na pod­ło­dze w ka­łuży krwi i o tym, że nie pu­ści­ła­bym jej do­pó­ty, do­pó­ki do jej oczu nie po­wró­ci­ło­by życie, do­pó­ki nie od­wró­ci­ła­by wzro­ku od tego da­le­kie­go miej­sca, w któ­re się wpa­trywa­ła, i nie spoj­rza­ła­by z po­wro­tem na mnie. To prze­ra­ża­ło mnie bar­dziej od wi­do­ku krwi: byłam tam, a ona na mnie nie pa­trzyła. Gdybym tyl­ko umia­ła skie­ro­wać jej wzrok na sie­bie, mu­sia­ła­by się ock­nąć. Je­stem tu, mamo, nie mo­żesz odejść!


    Obudź się!


    Ale oczy mamy były nie­rucho­me. Życie ule­cia­ło z nich w chwi­li, gdy naj­roz­pacz­li­wiej po­trze­bo­wa­łam jej spoj­rze­nia. Mamo, pro­szę, po­wiedz, co mam ro­bić. Zo­sta­łam z nią, pod­czas gdy żoł­nie­rze Kserk­se­sa da­lej sztur­mo­wa­li mia­sto. Uję­łam jej stygną­cą dłoń w swo­ją. Sta­ra­łam się zro­zu­mieć, gdzie po­dzia­ło się życie. Znaj­dę je i spro­wa­dzę z po­wro­tem. Mu­sia­łam je spro­wa­dzić, je­śli mia­łam żyć da­lej, po­nie­waż cha­ta nie była moim praw­dzi­wym do­mem. Ona była.


    A te­raz Cyra rów­nież mnie opusz­cza. Przy­ło­żyłam wol­ną rękę do czo­ła, jak­bym chcia­ła otrzeć z nie­go pot. Sta­ra­łam się ukryć roz­pacz, lecz kie­dy usłysza­łam głę­bo­kie wes­tchnie­nie Ere­za, zda­łam so­bie spra­wę z tego, że mi się nie uda­ło. Erez na­chylił się i po­ło­żył dłoń na mo­jej. Miał zro­go­wa­cia­łą skó­rę. Chcia­łam jed­no­cze­śnie wy­rwać mu dłoń i od­wró­cić ją, by go chwycić. Za­miast tego sie­dzia­łam nie­po­ruszo­na. Czułam jego życz­li­wy do­tyk i słysza­łam bi­cie ser­ca. Po chwi­li ła­god­nym ge­stem od­sunął moją dłoń od czo­ła.


    – Ona nie jest two­ją sio­strą – po­wie­dział. – I umie­ra.


    Ręka za­czę­ła mi się trząść. Erez wziął ode mnie bu­kłak.


    – Tak bę­dzie le­piej – stwier­dził. – Dal­fon uczynił­by jej życie gor­szym niż śmierć. Za­nie­sie­my ją do pa­ła­cu i po­pro­szę kró­la o zgo­dę na to, by zło­żyć ją na da­kh­mie. – Da­kh­ma, „wie­ża mil­cze­nia”, była to wy­so­ka, sze­ro­ka bu­dow­la, na któ­rej po­zo­sta­wia­no cia­ła na żer pta­kom. Ko­ści skła­da­no po­tem w dole, u jej pod­sta­wy.


    – Zo­sta­wisz ją na da­kh­mie żywą?


    – Nie, zo­sta­wi­my ją tam, kie­dy bę­dzie bli­ska no­we­go życia. – Wy­pro­sto­wał się gwał­tow­nie. – A te­raz chodź.


    – Ła­two się pod­da­jesz. Pew­nie wi­dzia­łeś z set­kę umie­ra­ją­cych.


    – Set­kę? Wi­dzia­łem ich o wie­le wię­cej w cią­gu za­le­d­wie jed­nej bi­twy.


    – Je­śli cier­pisz z tego po­wo­du, to może nie po­wi­nie­neś być żoł­nie­rzem.


    – Je­stem Nie­śmier­tel­nym, a nie żoł­nie­rzem. I to nie z wła­sne­go wy­bo­ru.


    – Zmu­szo­no cię?


    Mil­czał. Wie­dzia­łam, że znów go roz­zło­ści­łam. Ale mimo to mia­łam na­dzie­ję, że nie za­go­ni nas do liny; może są­dził, że dla Cyry jest jesz­cze na­dzie­ja. Jej gło­wa spo­czywa­ła na mo­ich ko­la­nach. Po­ruszyłam lek­ko no­ga­mi.


    – Eeee… – wy­mam­ro­ta­ła Cyra.


    – Wi­dzisz? Ona się rusza! Wy­mó­wi­ła moje imię.


    – Masz za­tem nie­typo­we imię.


    – Es­te­ra. Jest zbyt wy­czer­pa­na, by wy­po­wie­dzieć je w ca­ło­ści.


    Erez spoj­rzał naj­pierw na mnie, a po­tem na Cyrę.


    – Być może za­li­czyłem ją w po­czet zmar­łych na­zbyt po­chop­nie, Eeeeste­ro. – Uniósł brew. – Ale nie wy­da­je mi się, by tak było.


    Nie mia­łam ar­gumen­tów, by za­prze­czyć.


    – Pro­szę.


    Wzdrygnął się – nie­znacz­nie, ale za­uwa­żyłam to. Za­bo­la­ło go moje bła­ga­nie.


    – Żoł­nier­skie życie na­uczyło mnie wy­ko­nywa­nia roz­ka­zów bez głęb­szej re­flek­sji. Na­uczysz się tego sa­me­go jako kon­kubi­na. In­a­czej bę­dziesz cier­pieć.


    Chcia­łam jak naj­bar­dziej opóź­nić nasz po­wrót do po­cho­du.


    – Opo­wiesz mi o tym, jak zo­sta­łeś Nie­śmier­tel­nym?


    – Es­te­ro. – Spoj­rzał na mnie z taką po­wa­gą, że nie byłam pew­na, czy chcę, by kon­tynuo­wał. – Ist­nie­je praw­do­po­do­bień­stwo, że po­cząw­szy od dziś, nie bę­dziesz mo­gła czynić tego, co ci się po­do­ba. Ale speł­nię tę jed­ną two­ją proś­bę, je­śli zgo­dzisz się przy­jąć swo­je nowe życie za­raz po tym, jak udzie­lę ci od­po­wie­dzi.


    Przy­sta­łam na to, a on opo­wie­dział mi o pan­te­rze, któ­ra dwa­na­ście lat temu za­ata­ko­wa­ła dziew­czynę z jego wio­ski. Erez za­bił zwie­rzę jed­ną strza­łą i to wy­da­rze­nie przy­pie­czę­to­wa­ło jego los jako Nie­śmier­tel­ne­go. Ro­ze­szła się wieść o jego umie­jęt­no­ściach. Wkrót­ce po­tem przy­byli po nie­go lu­dzie kró­la. Miał wte­dy sie­dem lat.


    – Sko­ro ją za­bi­łeś, dla­cze­go Dal­fon na­zwał cię „po­skra­mia­czem ko­ciąt” za­miast „za­bój­cą ko­ciąt”?


    – Jest tyl­ko je­den spo­sób na to, by w peł­ni po­skro­mić dzi­kie stwo­rze­nie.


    Mia­łam na­dzie­ję, że się myli. Jak słysza­łam, w pa­ła­cu trzyma­no lwy jako zwie­rzę­ta do­mo­we.


    – Każ­dy łow­ca to wie, a wszyscy męż­czyź­ni są na swój spo­sób łow­ca­mi – stwier­dził Erez. – Bę­dziesz mu­sia­ła się po­sta­rać i uda­wać, że nie je­steś taka dzi­ka jak w rze­czywi­sto­ści.


    Użyłam ca­łej siły woli, by znów się nie za­rumie­nić. Bez­wied­nie prze­łknę­łam śli­nę i od­kaszl­nę­łam.


    – Czy po­sła­łeś sło­wo do ro­dzi­ców, gdy za­bra­li cię na szko­le­nie? Czy wie­dzą, że masz się do­brze?


    – Lu­dzie z ich wio­ski wy­mar­li pod­czas za­ra­zy.


    – Przy­kro mi, Ere­zie. Też je­stem sie­ro­tą – po­wie­dzia­łam. Tym wy­zna­niem za­sko­czyłam samą sie­bie.


    – Wiem.


    Czyż­by kpił so­bie ze mnie?


    – Nie ro­zu­miem… Skąd o tym wiesz?


    – Je­steś zbyt nie­za­leż­na jak na dziew­czynę w two­im wie­ku.


    – Mam czter­na­ście lat.


    – I zbyt upar­ta. Dla­te­go boję się o cie­bie.


    – O mnie, a nie o Cyrę? Może uczynio­no cię Nie­śmier­tel­nym po to, byś mógł ra­to­wać lu­dzi.


    – Nie bądź głupia. Uczo­no mnie od­bie­ra­nia życia, a nie jego przy­wra­ca­nia. Two­jej przy­ja­ciół­ce już je ode­bra­no. Na­le­ża­ło do kró­la, tak jak two­je czy moje, a te­raz na­le­ży do Ahu­ry Maz­dy. On bę­dzie spra­wo­wał pie­czę nad Cyrą. Nie proś mnie o od­mia­nę losu. Na­wet król nie jest w sta­nie tego uczynić. A ja je­stem tyl­ko żoł­nie­rzem.


    – Tyl­ko?! Czy nie wi­dzisz, ja­kie masz szczę­ście? Chęt­nie za­mie­ni­ła­bym się z tobą. Masz wzglę­dy u kró­la, naj­pięk­niej­sze­go ko­nia, ja­kie­go w życiu wi­dzia­łam, zwie­dzi­łeś kra­iny, któ­rych nig­dy nie uj­rzę. Już nie.


    – Wi­dzia­łem świat, ale nie w taki spo­sób, w jaki chciał­bym go zo­ba­czyć. Wi­dzę jego pięk­no tyl­ko wte­dy, gdy je nisz­czę. Wi­dzia­łem wiel­ką świą­tynię w Ate­nach, kie­dy ją gra­bi­łem i pa­li­łem. Uczyni­łem wie­le gor­szych rze­czy, w tym… – wska­zał na dziew­czę­ta zni­ka­ją­ce za ho­ryzon­tem – to.


    – Co chciał­byś ro­bić za­miast tego?


    – To okrut­ne pyta­nie, po­nie­waż od­po­wiedź nie ma zna­cze­nia. Wiem je­dynie, cze­go nie chciał­bym już ro­bić: spra­wiać, że zie­mia krwa­wi, tyl­ko po to, by po­więk­sza­ło się im­pe­rium Kserk­se­sa. Nie nie­na­wi­dzę Gre­ków, któ­rzy bun­tują się prze­ciw­ko nie­mu. Oni po pro­stu nie chcą być nie­wol­ni­ka­mi. Nie mogę znieść tego, że nie mam praw­dzi­we­go domu. Nie po­do­ba mi się, że rzad­ko spo­tyka­łem się z ko­bie­tą wię­cej niż raz. Je­śli mia­łem ja­kieś dzie­ci, pew­nie wy­płuka­no je z mat­czyne­go łona zio­ła­mi. Lub wy­dar­to z nie­go w inny, gor­szy spo­sób.


    Sta­ra­łam się nie oka­zywać emo­cji. Nie chcia­łam myśleć o ko­bie­tach, któ­re Erez znał, lecz nie chcia­łam też wy­dać mu się na­iw­nym dziec­kiem.


    – Dla­cze­go więc to czynisz?


    – Ża­łuję pra­wie wszyst­kie­go, co zro­bi­łem, od­kąd na­pią­łem cię­ci­wę i za­bi­łem pan­te­rę. A jed­nak na roz­kaz Kserk­se­sa po­wtó­rzył­bym wszyst­ko, co uczyni­łem dla Per­sji. Przez więk­szość życia uczę się ro­bić do­kład­nie to, co ro­bię. Je­śli to… bycie Nie­śmier­tel­nym… ma sta­no­wić treść mo­je­go życia, wo­lał­bym być do­wód­cą niż zwykłym żoł­nie­rzem. Naj­okrut­niej­si z nas wzbi­li się na szczyty i z ocho­tą sie­ją wła­sną nę­dzę, gdzie­kol­wiek się zja­wią. Jako zwykły żoł­nierz nie mogę zro­bić wie­le, by ich po­wstrzymać.


    – Mia­łam na­dzie­ję, że je­steś do­wód­cą. Moim zda­niem, nada­wał­byś się do tego do­sko­na­le. – Wy­po­wie­dział imię „Kserk­ses” tak zwyczaj­nie, jak­by mó­wił o przy­ja­cie­lu lub wuju. – Czy roz­ma­wia­łeś kie­dyś z kró­lem?


    – Roz­ma­wiam z nim bez roz­po­czyna­nia i koń­cze­nia każ­de­go zda­nia sło­wa­mi „wa­sza wy­so­kość”. On nie może ufać wła­snym bra­ciom, lecz może ufać czło­wie­ko­wi, któ­ry za nie­go wal­czy. Każ­de­go roku z sze­ściu lat rzą­dów wzywał mnie do jed­ne­go ze swych czte­rech pa­ła­ców na wspól­ne wy­ści­gi kon­ne i po­lo­wa­nie.


    – Masz za­tem u nie­go po­słuch. Kie­dy przy­pro­wa­dzi­my Cyrę, mo­żesz spytać…


    – On ma dość słucha­nia. I skończ już mó­wić o swo­jej przy­ja­ciół­ce. Mu­sisz za­cząć myśleć o wła­snym życiu. To o sie­bie po­win­naś się lę­kać.


    – Nie lę­kam się – skła­ma­łam. – No­szę imię Es­te­ra na cześć Isz­tar: bo­gi­ni mi­ło­ści, płod­no­ści, woj­ny i… – Sło­wa „zbli­żeń fi­zycz­nych” nie chcia­ły mi przejść przez gar­dło. Dłoń Ere­za wciąż spo­czywa­ła na mo­jej.


    – Gdyby była bo­gi­nią upo­ru, jej imię bar­dziej by do cie­bie pa­so­wa­ło.


    De­li­kat­nie uło­żyłam gło­wę Cyry na zie­mi. Wsta­łam i po­now­nie wzię­łam bu­kłak z wodą od Ere­za.


    – Je­śli ist­nie­je naj­mniej­sza krztyna na­dziei, jak­że mo­gli­byśmy jej nie po­móc?


    – Po­ka­żę ci. – Erez przy­wią­zał bu­kłak do sio­dła i mi­nął mnie. Pod­szedł do Cyry. Za­mie­rzał włą­czyć ją z po­wro­tem do po­cho­du.


    Ser­ce za­ło­mo­ta­ło mi dzi­ko. Za­stą­pi­łam mu dro­gę.


    – Nie pój­dę.


    – A za­tem zwią­żę ci ręce i za­rzucę was obie na ko­nia.


    Się­gnął do mo­ich nad­garst­ków. Cof­nę­łam się i ze­rwa­łam na­krycie gło­wy. Wy­trzesz­czył oczy. Mia­łam dłu­gie, ciem­ne wło­sy; kie­dyś wzbu­dzi­ły po­rusze­nie, gdy na tar­gu spadł mi z nich we­lon. Czułam, że znów się rumie­nię, ale mimo to sta­łam pro­sto, z unie­sio­ną bro­dą. Za­czę­łam drzeć we­lon na dłu­gie pa­ski.


    – Głupia dzie­wucha! – rzucił. – Za­łóż to z po­wro­tem. Czy nie znasz żoł­nie­rzy? Na woj­nie uczą się, że co­kol­wiek wi­dzą i mogą za­brać, jest ich.


    – Opa­trun­ki Cyry prze­sią­kły. Mu­szę je zmie­nić.


    Przez chwi­lę wpa­trywał się we mnie z mie­sza­ni­ną zło­ści i smut­ku. Twarz mu stę­ża­ła.


    – Bę­dzie ci cięż­ko w kró­lew­skim ha­re­mie – stwier­dził. – Nie star­czy ci mą­dro­ści, by skryć swo­ją zuchwa­łość. Ulu­bień­cy kró­la, Dal­fon i Ha­lan­na, są zna­ni z krusze­nia har­tu du­cha na­wet naj­bar­dziej upar­tych dziew­cząt. A eu­nucho­wie będą im po­ma­gać, wle­wa­jąc ci do gar­dła nie­koń­czą­ce się strugi soku z ha­omy, by prze­zwycię­żyć twój upór. – Zbli­żył się nie­co, a ja za­par­łam się w so­bie, by się nie cof­nąć. – Ale bar­dziej niż to nie spodo­ba­ło­by ci się życie żoł­nier­skiej kon­kubi­ny. Choć może jest to los, na któ­ry za­sługujesz. Świet­nie. – Od­wró­cił się ode mnie.


    Wma­wia­łam so­bie, że mó­wił w zło­ści i jego sło­wa nie były szcze­re.


    Bez­wied­nie za­czę­łam się mo­dlić.


    Kie­dy skoń­czyłam za­bez­pie­czać opa­trun­ki Cyry, zda­łam so­bie spra­wę z tego, że Erez na mnie pa­trzy. Nie za­uwa­żyłam, kie­dy się do mnie od­wró­cił. Prze­rwa­łam mo­dli­twę.


    – Wi­dzę aż za do­brze – po­wie­dział, wpa­trując się w moją nie­osło­nię­tą twarz i wło­sy – ja­kie to dla cie­bie nie­bez­piecz­ne. Było­by le­piej, gdybyś mia­ła nie­co roz­sąd­ku.


    – Mu­szę tak ro­bić – od­par­łam.


    Po­trzą­snę­łam Cyrą. Nadal mia­ła za­mknię­te oczy, jej gło­wa opa­da­ła bez­wład­nie. Szarp­nę­łam z więk­szą siłą i wy­szep­ta­łam jej do ucha praw­dzi­we imię: – Yvrit. Obudź się.


    – Jej los spo­czywa w rę­kach Ahu­ry Maz­dy. Szar­pa­nie nie wy­drze jej z jego uści­sku.


    – Na­uczyłam się nie po­wie­rzać lo­sów mo­ich bli­skich Bogu.


    – Czyż nie wi­dzia­łem wła­śnie, jak się mo­dlisz?


    – Może je­dynie mó­wi­łam ci­cho do sie­bie.


    – Wca­le nie tak ci­cho.


    Choć zło­ści­łam się na Boga, cza­sa­mi się do Nie­go mo­dli­łam.


    – Mo­dlę się w da­rem­nej na­dziei, że On słucha – wy­zna­łam.


    Erez spoj­rzał tak, jak­by chciał po­wie­dzieć coś jesz­cze, ale za­miast tego skło­nił gło­wę i uniósł ręce. Jego tuni­ka zsunę­ła się po­wo­li, od­sła­nia­jąc ra­mio­na. Szyb­ko opu­ścił ręce. Ob­ró­cił łań­cu­szek i prze­cią­gnął jego za­pię­cie na mo­stek, pod bro­dę.


    – Ode­pnij – po­le­cił.


    By do­brze chwycić za­pię­cie, mu­sia­łam po­dejść bli­sko. Za­czę­ły mi się trząść ręce. Chcia­łam jed­no­cze­śnie cof­nąć się i wtulić w jego szyję. Nie zro­bi­łam żad­nej z tych rze­czy. Pró­bu­jąc otwo­rzyć za­pię­cie, sta­ra­łam się nie do­tknąć Ere­za. Me­tal był śli­ski od jego potu; kil­ka­krot­nie wy­śli­zgnął mi się spo­mię­dzy pal­ców. Wresz­cie od­pię­łam łań­cu­szek.


    Erez spu­ścił wzrok na ma­leń­ką srebr­ną skrzydla­tą fi­gur­kę wi­szą­cą na łań­cusz­ku, któ­ry trzyma­łam w dło­ni. Był to fa­ra­va­har, sym­bol za­ra­tustryzmu. Opu­ści­łam wi­sio­rek na dłoń Ere­za. Ści­snął go de­li­kat­nie, po czym po­now­nie spoj­rzał na mnie.


    – Za­łóż to.


    Spoj­rze­nie Ere­za świad­czyło o tym, że przed­miot miał dla nie­go wiel­ką war­tość.


    – Nie mogę tego przy­jąć.


    – Je­stem żoł­nie­rzem, jed­nym z dzie­się­ciu ty­się­cy Nie­śmier­tel­nych, i roz­ka­zuję ci to wziąć.


    – W ja­kim celu?


    – By nikt prócz mnie nie wie­dział, że je­steś Żydów­ką.


    – Nie je­stem…


    – W ta­kim ra­zie je­steś je­dyną zna­ną mi nie-Żydów­ką, któ­ra mo­dli się po he­braj­sku. Je­śli prze­trwasz ten marsz, bę­dziesz mu­sia­ła na­uczyć się szep­tać ci­szej. Eu­nucho­wie słyszą trze­pot skrzydeł mu­chy, któ­ra lata w drugiej czę­ści pa­ła­cu.


    – Na­stęp­nym ra­zem na­wet nie po­ruszę usta­mi. – Nie ba­łam się, że Erez wy­ja­wi mój se­kret. Ufa­łam mu.


    – Od­wróć się, pro­szę – po­wie­dział, a ja po­słucha­łam.


    Prze­ło­żył mi łań­cu­szek nad gło­wą i opu­ścił. Skrzydla­ta po­stać spo­czę­ła na mo­jej pier­si, tuż pod ro­ze­tą mat­czyne­go na­szyj­ni­ka. Kie­dy uno­si­łam wło­sy, by Erez mógł za­piąć łań­cu­szek na mo­jej szyi, sta­ra­łam się rów­no od­dychać i opa­no­wać drże­nie rąk. Nie od razu prze­stał do­tykać opusz­ka­mi pal­ców mo­jej skó­ry. Choć było upal­nie, ja­kimś cu­dem ich cie­pło na moim cie­le nie oka­za­ło się nie­przyjem­ne.


    Ża­den męż­czyzna nie­bę­dą­cy moim mę­żem nie po­wi­nien do­tykać mnie w ten spo­sób, a ten czło­wiek jest nie tyl­ko obcy. To po­ga­nin. Jego do­tyk nie po­wi­nien być dla mnie miły.


    Od­sunę­łam się; ser­ce mi ło­mo­ta­ło. Fa­ra­va­har spo­czywał na mo­jej pier­si. Czy ta po­do­bi­zna fał­szywe­go boga za­pew­ni mi więk­sze bez­pie­czeń­stwo niż Pan Je­dyny? Co po­myśli Pan Je­dyny, kie­dy uj­rzy to na mo­jej szyi?


    Od­wró­ci­łam się do żoł­nie­rza.


    – Dzię­kuję ci, Ere­zie. – Się­gnę­łam za gło­wę i od­pię­łam na­szyj­nik z ro­ze­tą. – Czy weź­miesz to i od­dasz pew­ne­mu czło­wie­ko­wi w Su­zie? Chcę, by wie­dział, że mam się do­brze.


    Erez zmrużył oczy.


    – Kto to?


    – Mar­do­che­usz. Miesz­kam… miesz­ka­łam z nim. Kie­dy usłyszał, że król zbie­ra dzie­wi­ce, ode­słał mnie z Suzy. Myślał, że poza mia­stem będę bez­piecz­na.


    – Mar­do­che­usz Żyd? Ten, któ­ry od daw­na pro­wa­dzi kró­lew­skie ra­chun­ki?


    – To mój kuzyn. Oj­ciec po­pro­sił go przed śmier­cią, by się mną za­opie­ko­wał.


    – Do­pil­nuję, by otrzymał na­szyj­nik. A te­raz mu­si­my wra­cać do po­cho­du. – Pod­szedł do Cyry. Ale za­miast po­de­rwać ją z zie­mi, uklęk­nął przy niej. Przy­ło­żył dłoń do jej nosa, a na­stęp­nie po­chylił gło­wę nad jej pier­sią.


    – Es­te­ro – prze­mó­wił do mnie – mu­sisz być sil­na. Choć zro­bi­łaś wszyst­ko, co mo­głaś, by oca­lić swo­ją przy­ja­ciół­kę, ona ode­szła.
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